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Rok XVI. 


Manifestacja narodowa w stolicy. 


Ża nieruszalnością traktatu wersalskiego stoi prawo i europejska racja 


stanu, — Czy p. Thugutt zamierza ustąpić?" 


„Francja wyrazicielem 


przekonań Polski“, — Echa tragicznego zgonu Śś. p. Martyniaką, 


Czy p. Thuguff zamierza ustapić? 


Na jakiem tle wyłoniły się pogłoski o dymisji wicepremiera Thugutia? 
— Konferencia z p. Grąbskim. — Rzekomo osoba p. Stan. Grąbskie- 
go spowodowała zniechęcenie p. Thugutta. 


(Telefcnem cd naszego korespondenta). 


P. Thugutt otrzyma tekę 
min. spraw wewnętrz.? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. marca, Z). W ko- 
łach sejmowych rozeszła się dziś 
nogłoska. iakoby istniała kombina- 
cia powierzenia p- Thuguttowi teki 
min. spraw wewnętrznych. Nalcży 
jednak podkreślić, że ta ostatnia 
kombinacja wywołałaby niemałe 
jeszcze trudności, z któremi liczyć 
się musi poważnie szef rządu. 

— [—— 
KOMPETENCJE WICEPREM. ZO- 
STANĄ ŚCIŚLE OKREŚLONE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. marca. (Z). Ko- 
respondent Wasz dowiaduje się z 
pewnego źródła, że prem, Grabski 
użyje całego swego wpływu, aby 
„prawę śŚciślejszego określenia kom- 
petencji wicepremiera sprowadzić 
na zupełnie realne tory i zapewnić 
mu w myśl jego życzeń wpływ 
w rządzie. 

— — 
WSTAPIENIE P, ST. GRABSKIE- 
GO DO GABINETU NA RAZIE 
NIEAKTUALNE. 
"Telefonem od nasz:go korsspondenta). 

Warszawa, 15. marca. (Z), Ko- 
respondent Wasz dowiaduje się, że 
wstąpienie p. St. Grabskiego do ga- 
kinetu jest qupełnie nieaktualne, a 
dyskusja na ten temat może nastą- 
pić po ukończeniu prac nad konkor- 
datem, czyli w ten sposób zostaje 
usumięty drugi powód niezadowole* 
nia p. wiceprem, Thugutta, a więc 
usunięcie podstaw jego ewentual- 
nego ustąpienia. 


Pamiętajmy o celach 
i zadaniach 


Tow. Szkoły Ludowej 


Warszawa, 15. marca. Z). W S6- 
bote, późnym wieczorem nastąpiła 
rozmowa między prem. Grabskim 
a wiceprem. Thuguttem, w czasie 
kiórej p. Thugutt żalił się, że nie ma 
wpływu na tek spraw gabinetu. 

Nie jest to rzecz nowa, a spra- 
wa dotycząca powyższego oddaw- 
na zaostrzona incydentem 0 znany 
ekólnik min. Ratajskiego na temat 
zgromadzeń poselskich, 

W kołach zbliżonych do prezy- 
djum rządu uważają, że rozmowa 
sobotnia między p. premierem a 
wicepremierem, zakończona wpraw" 
dzie zgłoszeniem przez p. Thugutta 
zamiaru usunięcia się Od pracy w 
gabinecie, nie oznacza do tei chwili 
jeszcze formalnej dymisji. Premier 
nie zataja żalu, że min. Thugutt jest 
niezadowolony z dotychczasowej 


wej pozycji, jako wicepremier. -— 
Trzeba stwierdzić, że do tej chwil! 
jedynie i wyłącznie miarodajna du 
ogłaszamia zdarzeń tak doniosłych, 
'alk dymisja wiceprem. P. A. T. nis 
podała wcale faktu dymisji min. 
Thuguttą do wiadomości. 

Natomiast min. Thugutt zapyta- 
ny. przez iednego z dziennikarzy, 
czy faktycznie zamierza "ustąpić, 
jświadczyj, że tak, ale po krótkiej 
pamzje dodał: „przynajmniej w 0- 
hecnych warunkach“, 

W kołach politycznych, zbliżo* 
nych do p. Thuguita twierdzą, że 
jednym z powodów nijezadowole- 
nia jego mają być rokowania pro 
wadzoe z p. St. Grabskim o wst} 
venie jego do gabinetu w charakte 
rze ministra oświaty, 


Nieporozumienie przesileniowe dziś będzie usunięte. 


(Telefcnem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 15. marca, (Z). W 
kołach. zbliżonych do rządu maja 
nadzieję. że sprawa nieperozumie- 
nia będzie w ciązu jutrzejszego dnia 
pomyślnie załatwioną, chociażby z 
tego powodu, że faktyczna dymisja 
p. Thugutta wywołałąby duże wra” 
żenie zagranicą, a wrogie nam czyn” 
niki komentowałyby ten fakt, jako 
rozbicje tej linii politycznej, która 
przy współudziale min, Thuguttą 
była stosowana dla spraw mniejszo- 
ści narodowych. Intencją min. Thu- 


utrudnianie pracy obecnemu gabi- 
netow! 

Korespondent Wasz dowiaduje 
się z autorytatywnego źródła, że 
powołanie p. St. Grabskiego do ga- 
binetu nie jest proponowane z ża® 
nej strony w ten sposób, aby zmiu- 
szało p. Thugutta do wyciągnięcia 
konsekwencji. OQ wiele ważniejszy 
iest motyw dotyczący braków w 
zakresie działania p. Thugutta, ale 
sprawa ta może być załatwiona w 
myśl życzeń p. Thuguttą, którego 


- adna m * -r 


dzie mimo krótkiego czasu dopro 
wadziła do bardzo znacznego zła- 
godzenią stosunków ną kresach. Z 
tego wszystkiego wynika, że pra- 
wie nie ma powodu do nieporozut- 
mienia. 


Górnego Sląska, 


Wzięło w niej udział 60.000 
osób. 

Katowic2. 15 nfarca. (Tel. G. 
P.). Ob 'zeniu swemu, z powodu 
zakusów niemieckich, dążących do 
oderwania Górnego Śląska, Giań. 
ska i t.d. o3 Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, lud polski dał dziś żywioło- 
wy wyraz na olbrzymiej manife- 
stacji narcdowej w Katowicach. 
Już od szmago rana pociągi zwo- 
ziły tiumy ludu połskiego a uli- 
cami z wszystkich stron zdążały 
liczne zastępy powstańców, Seko- 
łów,  harcerzu i deiegacji najroz- 
maitszych organizacji zawodowych, 
społecznych, kulturalnych i oświa- 
towych, z muzyką i sztandarami, 
Wielki plac św. Andrzeja nie mógł 
pomieśc ć olbrzymich tłumów. Tam 
zorganizował się pochód, który ru- 
szył o godz. 11:45 i trwał prze- 
szło półtorej godziny. Uctwatomo 
jednomyślnie rezołucję, protestu- 
jącą przeciw zami'erzonemu gwał- 
towi wobec naszego państwa. 

Po przyjęciu rezolucji odśpie- 
wano rot. Olbrzymiej tej manife- 
stacji wzięjo udział, jak obliczają, 
60.000 luczi. „Gazeta Ludowa* i 
„Polska zachodnia" wydały spe- 
cjalne numery- 
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Lzytaicie „Szozutka‘ 


potężna manifestacja 
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Przyjazd min. Skrzyń- 
skiego do Paryża. 


Paryż. 15, marca. Dziś rano 
grzyby! tu minister Skrzyński i po- 


Rostjumy wiosenne 


zostanie w Paryżu kilka dni. Dziś 
wieczorem odbędzie się bankiet na 
cześć ministra wydany przez sto- 
warzyszenie francusko-polskie, na 
którem minister wygłosi przemó- 
„wienie w sprawie obecnej sytuacji 
politycznej i problemów bezpie- 
czeństwą. 

Danas © anaia 
- MIN. SKRZYŃSKI U HERRIOTA. 
. Paryż, 15. marca, Minister 
Skrzyński będzie przyjęty we śro- 
de popołudniu przez Ferriota, któ” 
ry w poniedziałek popołudniu od- 
będzie koleine narady- z Chamber- 
lajnem į Beneszem. 

mw acz) 


MANIFESTACJA UCZUĆ PRZY- 
JAZNI WOBEC POLSKI 


Paryż, 15. marca, Związek sił 
narodowych. złożony , z różnych 
grup francuskiego przemysłu, han- 
du, rolnictwa wydał bankiet na 
'cześć Adama Zamoyskiego, prezesa 
związku towarzystw polskich ce- 
lem zamaniiestowana uczuć, jakie 
żywi opinia publiczną Francji. wo- 
bec manewru niemieckjego, doty- 
czącego granic i bezpieczeństwa 


Polski. 
ameua 0 zasnac 4 
UKŁAD WŁOSKO-POLSKI 
PRZYJĘTY, 


Rzym, 15. marca. Izba przyjęła 
bez dyskusji nadanie formy usta* 
wy układowi włosko-polskiemu z 
dnia 10, marcae1924, dotyczącego 
pożyczki 400 miljonów lirów, gwa: 
ramtowanej monepolem tytoniowym 
Polski, 
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Feilefon „Gaz. Por.“ z d. 17. 3 1925. | 


TRISTAN BERNARD. 


Korzystne kupno. 


Przełożył z francuskiego L. St. 
(Dokończenie) 


Tymczasem pociąg zbliżał się 
cvraz bardziej do Marsylji. Loko. 
motywa, jak gdyby wietrzyła nie- 
dalekie miejsce wypoczynku, rżała 
ostrym tonem. Mijano z bły:ka- 
wiczną szybkością cały Szereg 
drobnych, niepokaźnych stacyjek. 

Wkóńcu pociąg przybył do 
wielkiego m'asta, Pan Malardin, 
zebrawszy swoje manatki, z ku- 
ierkem Swoim w ręku, owinąwśszy 
szyję owym pęknym, Świeżo na- 
bytym szaikiem, wysunął się na 
sam koniec kcrytarza wagonu i 
woła': „Posługacz, proszę wziąć 
mój kuferek !* 

Po panu Nicasse wciąż nie 
było ani śladu. 

Gdy pan Maladin stawiał nogę 
na peronie, cddawszy swój pak „* 


„GAZETA PORANNA” 


ŻA nienaruszaln 


z dni 17. marca 1025. 


uścią traktatu wersa!. 


stoi prawo I europejska racja stanu. 


PRZEMÓWIENIE PREMJERA GRABSKIEGO DO DELEGACH UCZE- 
STNIKÓW MANIFESTACJI NARODOWEJ. i 


Warszawa, 15. marca, (Tel. G, P.) 
Dnia 15. bm. o godz. 1 popoł. pre- 
zes Rady ministrów Grabski przy- 
jął delegącię uczestników manfe- 
stacji narodowej w sprawie obroty 
granic zachodnich z prezesem Ra- 
dy miejskiej senatorem Balińskim 
ha czele, ną którego przemówienie 


Płaszcze wiosenne 


prezes Rady ministrów odpowie” 
dział, co następuje: 

Z uczuciem szczerej radości u- 
słyszałem z ust obywateli stolicy, 
zapewnienie zaufania do rządu i so- 
lidarności z nim w naiżywotniei- 
szych dia naszego bytu sprawach. 
gramie naszych. Wszyscy świadomi 
jesteśmy, że traktat wersalski jest 
tylko jeden, że jeden i ten podpis | 


p IE — 


Niemiec odnosi się do zwrotu Pol- 

x jej dziedzictwa, Francii zwrotu 
Alzacii i Lotaryngji i do przekaza- 
nia zespołowi mocarstw zwierzch- 
nictwa nad kołoniami, 


Stwierdzić zatem mogę, że za utrzy- 
maniem nienaruszalności traktatu stoi nie 
tylko własna wola 1 siła, lecz woła i si- 
ła wielu immych narodów, a przedewszyst 
kiem sfoi za nim prawo i dobra wiara, 
oraz ogólna europejska racja stanu, ro- 
zumiejąca, że nie można Europy cofnąć 
znowu o dziesięciolecie į; wystawić 
ludzkość na powe, jeszcze groźniejsze 
przestłenie. Silni poczuciem tego, że bro 
nimy dobrej sprawy, Zarówno naszej, 
jak ; całej ludzkości, pragniemy w spo- 
kojn i pewnosci jutra dokańczać rozpo 
czętej twórczej rozbudowy stanu gospo- 
darczego naszego kraju, a przezfo i od- 
budowy zniszczonego wojną Świata, 


Suknie — Bluzy 


„Francja wyrazicielem przekonań Polski”. 


Briand o wynikach 


Paryż, 15 marca. (Tel. Q. P.). 
W wywiadzie z ppr: edstawicie'em 
„Figara“ Briand /w;raził zadowo- 
lenie z dzieła, dokonanego przez 
ostatnią s.sję Ligi Narodów i 
stwierdził, że mimo niepow odze- 
nia, protokół wychodzi znacznie 
w'mocniony, dzięki uregulowaniu 
wielu ważnych problemów, doty- 
czących protokoiu, Briard zazna- 


ce ji Ligi Narodów. 


czył, ż: Francja ocz:kuje nowych 
propozycji z Londynu i oświadczył, 
Ż: proponujac obowiązkowy arb- 
traż we wszystkich konfliktach, 
Francja stała się szampionem pod- 
stawowej idejl Ligi Narodów, wy- 
razicielefn przekonań Małej Enten- 
y a przedewszystkiem Polski i 
punktem s ycznym dla tych wszyst- 
kich, kt rzy pragną pokoju. 


— 


Program konferencji M. Ententy. 


Bukareszt. 15. marca. (Tel. wł.) (m.) 
Konferencja Małej Ententy rozpocznie 
się 23. bm. w Bukareszcie w lokalu mm. | 


nek posługaczowi:, na,le przystą- 
piło d> niego trzech męiczyzn. 
Dwóch z nich ujęło go :ilnie za 
ramiona. Trzeci odebrał walizkę z 
rąk posługacza i pana Ma'ardin 
wraz ź jego pakunkiem odstawio- 
no, w sposób dość szorstki, do 
biura spe.jalnego komisarza poli- 
cji na dworcu kolejowym. 


Przeżażony przemysłowiec pro- 
testował przeciw temu zdaniami 
urywanemi i niezrozumiałemi, tem 
bardziej, że nie mógł sobłe wytłu- 
maczyć tego, co zaszło. 

Zachowanie się jego było ta- 
kie jak niewinnego człowieka, 
który staje się ofiarą gwałtu, mo- 
gło jednakże, równie dobrze, zdra- 
dzać wzburzenie zbrodniarza, który 
wpadł w zasadzkę. 

— Czy to jest rzeczywiście 
rysopis owego bandyty z Av gno- 
nu, który wam stamtąd pocano 
telefon cznie? — zapytał ieden z 
ajentów policyjnych swoich towa- 
rzyszów. 

— Tak jest, odpowiedział mu 
jeden z tych. Wszelka p:.myłka 
wyklacz>na. Długa, czarna broda 


spraw Zagranicznych pod  przewodn. 
Bratianu, następnie będą koleino prze- 


wne pimkta programu są: 1) Rozważanie 
sytuach w Niemczech i na Balkamie. 2) 
Zajęcie stanowiska w Sprawie propa- 
gandy co do przytwrócenia Habsbarzów. 
3) Podwyższenie kontyngentu armii buł- 
garskiei į 4) Międzysoksszaśczy problem 
długów : konflikt rum.-niemiecki, | Jak 
„Domineatza* donosi, prosił rząd mgo- 
słowiański o odroczenie konierenci do 1. 
kwietnia, gdyż minister Spraw zagram. 
Ninec nie meże się wydal'ś przed tym 
terminem z powcdu otwarcia parlamentu 
S. H. S. Żadne rozstrzygniecie w tej 
sprawie dotychczas nie mastąpiło. 

p, juae 


WYKRYCIE NOWEJ AMUNICJI 
W NIEMCZECH. 


Akwisgram, 15. marca. (Tel, G. 
'P).  Międzysojusznicza komisja 
kontroli wojskowej w Niemczech 
wykryła transport wielu miljorrów 
ku! fosioryzujących, które pozwala- 
ja śledzić bieg pocisków i na popra- 
wę strzałów w porze nocnej z kulo- 
"tów przeciw Samołotom., Tram- 
sport był przeznaczony dła dra 
Neusamqą w Nadrenji. 
= — l} — o 
DODATNIE WYNIKI SESJI 
LIGI NARODÓW. 


Paryż, 15 marca. (Tel. G. P., 
Genewski korespondent „Matinʻa“ 
stwierdza, że mimo niepowodze- 
nia proiokołu, cgólne wrażenie z 
przeb egu prac Ligi Narodów nie 
est ujemne. Akcja Brianda przy- 
czyriła się do tego w wielkim sto- 
pniu, że Sesja Ligi Nar., która 


Magazyn Konfekcji damskiej 
Stanislawa Wrońskiego Synowie 


mogła być katastrofalną, była bo- 
gatą w wyniki, kóre będą miały 
znaczenie w przyszłości. 
anfas 
KONCERT PADEREWSKIEGO 
DLA RADJA 
< Londyn, 15, marca. (Tel. Q. P.) 
W Albertalu odbył się koncert Pa: 
derewskiego, słuchany przez radio" 
stacje całego Świata LA ` N 
a 


wodniczyć Benesch, Nincio i Duca. Głó- ! 


i bały szalik jedwabny w czirne 
paski. 

Pan Malardin spojrzał dużemi 
oczami na ajenta policyjnego... Sła- 
be światełko, jeszcze bardzo nie- 
pewne, zaczęło się mig>tać wśród 
ciemnego lasu. Pan Malardin, sil- 
nie wzburzony, począł z wysiłkiem 
opowiadać historię owego szalika 
i tajemniczego zniknięcia owego 
nieznajomego towarzysza podróży... 

Ale nie słuchano go. Zaprowa- 
dzon» go do więzienia. gdzie spę- 
dził noc okropną. Napróżno cze- 
kali na niego przyjaciele z obia- 
dəm, przy ktirym miano załatwić 
ważne sprawy, Dopiero na drugi 
czień, gdy iden yczność jego po- 
twierdziło kilkunastu na;wybitniej- 
szyci odywateli Ma:sylji, komi- 
sarz centralnego biura policji po- 
zwo!ił mu opcwiadać dalszy cią; 
historji jego o zakupnie szalika 
jedwabnego i o zniknięciu oweg: 
brodacza. 

Komisarz policji wyraził przy- 
puszczenie, że ów jegomość z g aj- 
ką, ogoloną twarzą, który wyszedł 
z dyskretn:'go losałlu w wagonie 
miał ze sobą bzzwątpienia nożycz- 


ki i brzytwę i że możnaby znaleźć 
brodę na torze kolejowym między 
Marsylją a Awg:orem, gdyby 
wiatr był tak uprzejmy, by ją tam 
zostawić. 

Poinformowano pana Malardin, 
że ów grzeczny Sprzedawca szali» 
ka, kióry pragnąc wyjść niepostrze= 
żenie z dworca kolejowego, pozbył 
się na jego rzecz najbardziej wpa- 
dających w oczy znamion swej 
osoby, był ścigany z tego powedu, 
ponieważ napół zabił, a obrabował 
doszczętnie starca na odlndnej 
ulłcy starożytnej stolicy papieskiej. 

Poczem wypuszczono na Wol- 
ność przemysłowca lońskiego, wy- 
rażając mu swe ubolewanie z po- 
wodu pomyłki, której stał się ofiarą, 

— Zatrzymujemy jeszcze na ra. 
zie pański szalik, rzekł do niega 
komisarz policji, Jeżeli jest włas» 
nością olary rabunku, zostanie 
stanowczo skonfiskowany. Jeżeli 
jednak należał do bandyty, w ta- 
kim razie pan go nabyłeś w spo- 
sób zupełne pawuy. I mogę nā- 
wet panu oświadczyć, że kupiłeś 
go pan bardzo korzystnie. 

wije 
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Z karty żałobnej. 
J 
ANTONI LECH. 


Lwów, 16. marca. 

(—). Antoni Lech umarł... 

Drży ręka. ściska się serce, i 
łzą zachodzi Oko... 

Oto widzieliśmy Go pośród sie- 
bie, jeszcze parę dni temu, zawsze 
czynnego, zawsze pogodnego, 
wsze na stanowisku, przy warsfa- 
cie dziennikarskim, wciąż przy pra- 
cy niezmordowany, dla dobra spo- 
łeczeństwa i prasy, dla dobra kole- 
gów i tych wszystkich, którzy o- 
pieki potrzebowali, o pomoc, o radę 
do nicgo się zwracali... 

A oto dziś zabrakło Go na za 
wsze pośród nas, oto osierocił re- 
dakcję, w którą włożył 30 lat nie- 
zmordowanej pracy, Opuścił tak 
serdecznie ukochaną brać dziemni: 
karską, której służył wszystkiemi 
siłami swojego umysłu, całą mocą 
swego zacnego charakteru, całem 
ciepłem swego zaiste złotego serca, 


Śp. Lech zmarł wczonaj o god.. 
7 rano w Sali operacyjnej szpitała 
woiskowego w 54 r. życia po C'ęż* 
kiej operacji ropnego zapalenia wy* 
rostka robaczkowego, ślepej kiszki. 
Šp. Zmarły był jedną z najpopular- 
nieiszych postaci lwowskiego świa- 
ta dz ennikarskiego i cieszył się dla 
niezwykłych zalet swego charak!t: 
ru i umysłu niezwykłym szacun 
kiem i poważaniem jak najszer- 
szych sier naszego społeczeństwa 
W młodym wieku należa: Zmarty 
do grona towarzyszy sztuki drukar: 
skiej Niepospolta ambicja kazała 
mu iść wyżej i dzięki tvrodzcnej w- 
teligencji į olbrzymiej pracy „ad 
sobą, wkrótce przeszedł w szeregi 
braci dziennikarskiej, gdzie potr v 
fil oddać społeczeństwu znakom te 
usługi zarówno na poli publicysty: 
cznsm jak į organizacvino-społ:cz- 
nem. Z przekonania szczery demo- 
krata, wszedł przed 30 luty w 
skład redakcji „Kurjera Lwowskie: 
go“, a równocześn'e wstąpił da 
stow, „Gwiazda gdzie wkró:ce 
dał się poznać jako jeden z najczyvn: 
niejszych iego członków. Zarówno 
w łonie redakcji, jak i też w ,Gwic- 
ździe' dzięki kryształowemu chi- 
rakterowi, niezmordowanej praco: 
witości, uczynności į cnotoim społe- 
cznym zdobył sobie wkrótce wy- 
bitne stanowisko, uzyskując z dniem 
każdym coraz bardziej rosnący 
szacunek i miłość kolegów i towa: 
rzyszy pracy, 

Śp. Zmarty był od 30 lat współ: 
redaktorem „Kuriera Lwowskiego" 
od szeregu lat członkiem Tow., 
dziennikarzy polskich. a także jed- 
nym z organizatorów Syndykatu 
dziennikarzy polskich we Lwowie 
W Stow. „Gwiazda“ przez dłi:g e 
lata piastował mandat członka Wy- 
działu, a od trzech lat był prezesem 
tego iowarzystwa. które z pe.nem 
powodzeniem starał się uczynić 
puuktem centralnym Życia towa: 
rzyskiego į społecznego sfer ręko* 
dzielniczych i średniego mieszczań: 
stwa we Lwowie. W sferach tych, 
dla których położył wielkie zasługi, 
cieszył się szczerą sympatją i m- 
łością. 

W r. 1914 zawierucha wojenma 


„GAZETA PORANNA" 


(echa tragicznego zg nu śp. Martyn ak: 


Dalsze gł'sy prasy Iwow ki į w tej «prawie. 


Lwów, 16. marca, 

Odnośnie do trag cznego zgonu 
Śp. Martyn'aka. który zginął z po* 
wodu  karygodnego zaniedbania 
środków ostrożności w dziale ma- 
szynowym  Akc. Tow, Browarów 
lwowskich, wczorajsze „Słowo 
Polskie“ p'sze co następuje: 

Echa tragicznego wypadku w 
Tow. akcyjnem browarów. Czytel- 
nicy przypominają sobie niezawod- 
nie tragiczny wypadek w Tow, ak- 
cyjnem browarów, którego ofiarą 
padł robotnik Maksymiljan Marty- 
niak, porwany przez pas transmi- 
syjny zmiażdżony w trybach 

aszyn. Otóż jak można wniosko- 
wać z dotychczasowych docho- 
dzeń, odpowiedzialność za przypa- 

k ponosi kierawnk danego od- 
działu, gdyż widząc braki w urzą 
dzenių, pow:nien był donieść o n'ch 
imżynierowi browaru, inżynier zaś 
pow micqn był zarządzić zabezpie- 
czenie transmisji wcześniej, a nie 
dopiero po strasznym wypadku, Tu- 
taj mimochodem musimy zauwa- 
żyć, że większość personalu techni- 


Ze sportu. 


z dia 17. marca 1925. 


cznego w browarach, to obcokra- 
owcy. Dlaczego browar, jako pla- 
zówka polska nie postara się o siły 
kwalifikowane krajowe i czyby ta 
kowe nie były lepsze, niż ci „itr 
struktorawie' zagraniczni, zwła: 

za, że w kraju fachowców mamy 
dosyć. Mamy nadzieję, że zarząd 
browaru wdowę po śp. Martyn'aku 
nie zostawi na pastwę losu i zajmie 
się nią, jak również i dzieckiem, a 
śledztwo sądowe postara się o wy- 
krycie sprawców nieszczęśliwega 


* 


Jest to jeszcze jeden głos prasy 
oświetlaiący krytycznie stosunki w 
Tow. Akce. brow, lwowsk., które w 
swoim czasie „Gazeta Poranna“, o- 
raz z nią przeważająca część prasy 
uwowsk'ejj wyczerpujaco naświe 
uiła Także i wczorajszy „Dziennik 
Ludowy“ w nawiązaniu do zgon! 
śp. Martyniaka raz jeszcze zabiera 
głos į w sposób ostry występuje 
orzectiw Inspektoratowi pracy, jako 
współwinnemu w całej tej smutnej 
sprawie, 


Pogoń-Wawel 6:1 (2:0). 


Lwów, i6 marca. 

Udany sahetni debiut Wawelu jako- 
też chęć ujrzenia po dłuższej przerwie 
Pogor, zwabiły na boisko za Stryiską 
rogatką okoia 2000 wzdzów, którzy z za 
iuteresowaricm  śŚledzili przebieg gry. 
Drug występ przyniósł svinpatycznej 
drużynie krakowskiej ciężką porażkę 
6: 1. Jeśli jedna czy dwie bramk: dadzą 
stę zapisać na konto niepewności bra'n- 
karza. to z druziej strony nie ulega wat- 
rliwości, iż pomnęczy grą Pogumni a Wa- 
welu istnieie dzisiaj napiecie 5—6 bra- 
mek. Mimo wysokie klęski pezostawia 
po sobie drużyna Waweln dobre wra- 
żenie, Fair zachowanie się, ambicja, dąż 
ność do utrzyman'a zawsze oiwaztej 
gry, a zraczne Walory techniczne Za- 
sługwią na pełne uznanie. Młodzi gracze 
Wawelu Pokują pod doświadcznnem kie- 
rowrictwein Wiśniewskiegc jaknai!epsze 
nadzieje na przyszłość. 

Jak iuż w wczoraszem sprawozda- 
niu wspomnieliśmy, główna bronią Wa- 
welu jest ambicja, energia i zapał. Wa- 
lory te wystarczyły, by zaskoczyć i zde 
tonewać sabatniego przeciwnisa, cka- 
zały się jednak niedostateczne w walce 
z Pogonią. ponieważ dysponuje ona ró- 
wnież tą sainb bronią, tylko w jessze 


i 


lepszme wydaniu. Jeśli dodamy do te- 
go jeszcze jej rutynę, Zgranie się, odpo- 
wiednie wyszkolenie i zrozumienie tak- 
tyczne — to pojmiemy, iż młody prze- 
ciwnik musiał przed swym przemożnaym 
rywalem skapitulować. Najlepszą częścią 
drużyny gości była w obu dniach pomoc. 
Ostoją i kręgosłupem drużyny okazał 
się środkowy pcmocnik Seichter I, który 
niezmordowaną swą pracą utrzymywał 
bezustamnie kontakt pomiędzy poszzze- 
gólremi limjami, Najstabszą częścią dru- 
żyny  (pominąwszy bramkarza) jest 
atak. 7 
Pierwszy 
wypadł pod względem 
wego zupelnie udatnie. Jeśli chodzi o 
funkcjoncwanie całego aparatu, ta 
stwierdzić należy» iż w precyzyjnej ma- 
szynie pojawiają się jeszcze pewne 
zgrzyty. Trudno naturalnie wymagać, 
by „niebiesko-czerwont* już na pierw- 
szym meczu wykazali formę z jesieni, 
W niedzielrei gize mieliśmy obck szere 
cu jałowych pociągnięć również i koin- 
binacyjne majstersztyki, które wywoły- 
wały liczne zachwyty. Stwierdzić jednak 
rależy, iż ustawianie się, współpraca 
graczy 1 linje weszły już naszemu Mi- 
strzowi w krew i ciało. Czasaini wpra- 


oficjalny występ Pcgoni 
wyniku cyfro- 


rzuciła go na bruk wiedeński. gdzie | 


mimo bardzo c'ężkich warunków 
postarał się o możność kontynu* 
owania ukochanej nadewszystko 
pracy dziet'nikarskiej w założonym 
wówczas „Wiedeńskim Kurjerze 
Polskim“, gdzie pracował bardzo 
czynne przez dłuższy czas, aż do 
chwili cofnięcia się wojsk rosyi- 
skich, co umożliwiło mu powrót do 
umiłowanego warstatu pracy, 

Śp. Zmarły osierocł żonę Zofię 
z domu Kotowską, syna Tadcl:sza, 
mimo młodego Wieku, także już pra* 
cującego na niwie dziemnikarskiej i 
brata Mariana, towarzysza sztuki 
drukarsk:ej, 

Niech Mu ziemia. którą tak bar- 
dzo ukochał. lekką będzie! 

Pogrzeb Śp. Antoniego Lechą 


odbędzie się we wtorck o godz. 3 
z gmachu „Gwiazdy“ przy ul. Fran 
c szkańskiej. 

* 

Wydział „Gwiazdy“ 1Iwowskiej za. 
wiadamia wszystkich członków stowa- 
rzeszenia o Śmiercj swego długoletniegu 
: wiclce zasłużenego prezesa Śp. Anto. 
niego Lecha, zmarłego 15. marca br. w 
54 roku życia, 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 17. 
marca br. 0 godz. 3 popol. z gmachu 
„Gwiazdy“, ul. Franciszkańska l. 7, na 
który wydział zaprasza wszystkich 
członków stowarzyszenia, 

x 

Wydział Tow. śpiew. „Echo-Macierz* 
wzywa swo'ch członków do wzięcia 
czytrmego udziału w.pogrzebie śp. Anto- 
niego Lecha, b. długoletniego czynnego 
obecnie wspierającego członka. 

Punkt zborny przeć gmachem Stuw. 
„Gwiazda“, ul, Franciszkańska 7, we 
wtorek o godz. 2.45 popoł. 
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wdzie zdarza się, iż w zbytnim zapale 
gracze, zbyt blisko obok siebie stojąc, 
przeszkadzają sobie, iest to jednak w 
kazdym razie iepsze, jak bezmyślne u- 
ganianie z jednego końca boiska na 
drugie, Co sie tyczy kcndvcji fizycznej, 
to daje się zauważyć jeszcze pewna o- 
ciężałość, start do piłki jest przeważnie 
zbyt powolny, uważamy, iż intenzyw= 
niejsze uprawianie lekkoatletyki byłoby 
całkiem na miejscu 

Przechcdząc do szczegółowej oceny, 
to stwierdzić musimy iż w bardzo sła- 
bej formie ckazał się Fichtel. O ile nas 
poinformowano, to przyczyną tego była 
choroba, tak, iż de gry zdecydował się 
dopiero w ostatniej chwili. W pomocy 
bardzo dobry był Gulicz, Gra jego była 
mądra, równie pożyteczna dla ataku, 
iak i defcnzywy. Dobry był również 
Hanke, musi się on jednak stanowczo od 
zwyczaćć od brutalnego fou!owania. 

W ataku bohaterem dnia był Gar- 
bień. który aż 3 bramki ma na swojem 
sumieniu, O Wacku wystarczy. jeśli na- 
piszemy, į żbvł taki jak zwykle. Batsch 
znajduic się chwilowe w stadjuin „cięż- 
kiej wagi”, cierpi na tem zarówno jego 
technika, iak i precyzja strzałów, nie 
mówiac już o ruchliwości. Bardzo dobry 
był Słonecki. który stwarzał raz po raz 
niebezpieczne sytuacje. Szabakiewicz do 
bry iest, dopóty nieawikła się w poje: 
dynek, z tą chwilą bowiem traci cały 
animmisz, Obrona nie nlala zbyt cięże 
kiego zadania. Maner zapowiada stę bar- 
dzo dobrze, gra rozumnie, celowo i am- 
bitnie. Olearczyk nie powinien przyzwy 
czajać się do zbyt długich dribblingów. 
Górlitz jak zwykle debry. 

Gra wprawdzie otwarta, jednak pra- 
wie cały czas stała pod znakiem prze- 
wagi Pogoni; Wawel ogranicza się do 
sporadycznych wycieczek na stronę prze 
ciwnika. Bramki padają w 15 i 35 min. 
pizez Garbienia, Po pauzie strzela w 
2 min. Słcenecki, w 20 min, Wacek, w 36 
Garbień i w 44 Fichtel. Wawel zdobywa 
piumkt homorowy w 26 min. z karnego. 
strzelonego przez Nowaka. 

N. S. 
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900-/etni (ubilensz korona- 
cii Bolesława Chrobrego. 


UROCZYSTA AKADEMJA NA UNI. 
WERSYTECIE |, K. 


Lwów, 16. marca. 

(ip) Oddarie hołdu Królowi Duchowi 
Narodu było uczczenie 900-letniego jnbi- 
leuszu koronacji Bolesława Chrobrego, 
na Uniwersytecie Jana Kazimierza. W u- 
roczystej akademji, jaka się odbyła w 
auli Uniwersytetu w sobotę, 14 bm. b 
gedz, 11 przedpał, uczestniczylił najwyz- 
si przedstawiecieie władz, koścoła i 
wojska, jak woj. Garapich, ks. arcyb. 
Twardowski, kom. O. K. VI. gen. Mat- 
czewski, reprezentaci urzędów, rektorzy 
wyższych uczelm, przedstawiciele sto- 
warzyszeń kulturalnych | oświatowych, 
zapreszona publiczność į liczna młodzież 
akademicka. Akademię rozpoczął Chór 
akademicki odśpiewaniem hymnu „Boga 
Rodzica”, poczem rektor Un. J. K. prof. 
Sieradzki w krótkiem przemówieniu 
wskazał na właściwe znaczenie _przy- 
pomnietia narodowi ı Światu tei chlubnej 
w dziejach naszych rocznicy.  Chyłąc 
czoła przed bohaterskimi zmaganiami 
Polski niewolnej, wzbudzić winniśmy w 
Naradzie Świadomość wielkiej potęgi 
państwowej, że naszem pnzeznaczemiem 
dziejowem jest wtrzymać i rozbudować 
ideę Bolesławową. 

Następnie znakomity referat o ge- 
niuszu politycznym i rycerskim Boleslas 
wa Chrobrego wygłosił prof. Stanisław, 
Zakrzewski. Polityka iWBolssława, któ- 
ry oparłszy się o zachodnio chrześcijań: 
ską kulturę, dał początek sukcesom pań- 
stwowośc. polskiej, była dla Polski 
przez 9 wieków wytyczną jej postępo- 
wania, a zdaniem prelegenta — oczy 
przyszłych pokoleń nadał ku mej zwra- 
cać się będą. 

Następnie studentka J. Muszyńska 
wygłosiła stary wiersz z kroniki Gallu- 
sa. tłumaczony przez prof, Porębowi- 
cza p. t. „Lament Polski u trumny Bo- 
lesława Chrobrego". a Chór akadem:cki 
odśpiewał piękną kantate Sołtysa p. t. 
„Chór rycerstwa“. , 

pasze jaj. 
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Nasze Nasze korespondencje 


-Carne karty. 


(Korespondencja własna „Gazety Por.") 
Paryż, 12 marca. 


Czama, bo poświecona ludz om 
Czarnym. Wiadomo, że w Paryżu 
iest dużo takich osobników. I mima 
tego, że przecie mogliby się już żnit- 
dz (czarne skóry są na dłuższą 
metę tak samo nudne, jak czarne 
charaktery) są jeszcze ciągle „en 
vogue" 

+ 

Żałuję, że nie byłem na oddzycie 
pana Poultency-Bigełow w Akade- 
mji des Sciences Coloniałeś. Miuszą 
Się tedy wyręczyć  streszcztyietn 
w „OQuotodzćrtie" Pierre MNle'a, zna- 
komitego kolegi po piórze, który 
niestety nic nie wie o mojem istnie« 
Miu, Pultenev-Bigełow jest to mite 
tzyn ze Stanów. Reprezentiie rasę 
poniżoną į poniewvieraną przez bla- 
tych obywateli Ameryki, A jednak 
żaden Yamkes nie potrafiłby pewnie 
wygłosić takiego odeżytu. 

Już òd pierwszych słów słucha" 
cze mogl; stwierdzić. że udał się ten 
Czarny, Zaczął od czytania listu 
anglelskicgo, poświęconego spra- 
wom amerykańskim, przytem tłó. 
maczył tięktóte ustępy _ na francu 
skle. Tłómaczenie polegfło na prze 
kładaniu słów identyaznych. „inti 
iauaton* —. mówił — to jest pa 
francusku taże „intimidation“ (poima 
polega oczywiście na różnicy Wy- 
ntawiania. „Retire“ em anglais, c'est 

a.„retirer" eq français“ — wyjaśniał 
z póważną twarzą, w której me 
dranął żaden muskuł. Francuzi wra- 
żliwi na takte subtelności zaśrmiewali 
się dó łez. 

Odczyt poświęcony był kwestii 
murzyńskiej w Ameryce, Wiadomo. 
że ludmość czarna stanowi tam po- 
nażitą, 10: M „mniejszość 
ńaródową". W dodatku niióży się 
zfłaóżniie sżybcej, niż ludność rasy 
blatoj, $twatza to bardzo póważny 
próbietn, który Amerykanie starają 
się rowwiązać, bijąc murzynów na 
kwaśne jabłko. To rózwiązańie pe 
dóptowadza jednak dó celu. Pro» 

ër cezatny Pozostaje próbletńem I 
to właśnie musieli zrozumieć słu 
chakze beżkzelmego pad Pulte- 
ńty-Bigelów, 

„Da trzech czwartych wieku" — 
mówił or zawsze tak sario poważ: 
nie =— „kraj nasz przeszedł przeż 
dwie poważne katastrofy: zijesienia 
niewólnictwa i płosówdnie kobiet 
Obecnie doświudczamy trzeciej ku: 
iastrofy, którą statowi prohibicja 
napółów alkokolówych i fernettw 
iących, Właśnie dlatego przybyłem 
dó Francji, aby pić wino, Będę 
mógł siedzieć tak długo, jak mi sią 
będzie podobało. Nic nie wymaga 
mole; obechości w Stanach Zjedłtió- 
czonych Jestem jedynym rbywa- 
telem, któny mie jest funkcjonarju- 
szem, ami ofićóćrem, ani członkiem 
jnkiepóś Zgromadzenia, ani nawet 
profesorem Uniwerstytetu. Profeso- 
rem Uniwersytetu wprawdzie by* 
lét ale mnie wyrzucono, ponieważ 
Wwzbrańiałem SKR hauczać uświęco* 
nego dogtnatu, że rasa cźdrna jest 
wyższą od białej", 

„Zdaje mi się, że jest to właści- 
demokracji odmawianie 


„QAZETA PORANNA" 


APOLLO 


Wskazane dla młodzieży szkolnej 


z dnia 17. marca 1925. 
LEW 


Na >, film świata w 10 wielkich aktach p. t. 


BELUNGI £ 


Cuda artyzmu i techniki kinemat. tipreymi gik, ziejący ogniem I siarką poruszany 
elektryczńemi maszynami przy pomiccy 15 ludzi). Z powodu olbrzymiego powodze- 
nia należy korzystać z pierwszych stansów po zańćznie zniżunych cefnch. 


D.iś 
KOPERNIK 


$ poraz ostatni nieodwołalnie!! 
w kinoteatrach 


MARYSI EŃKA 


Dzwonnik z Notre Dzme 


Początek przedstawień Kopernik o godz. 8-ej, Marysieńka o g. 33). Na pirwszy 
program ceny miejse znaeznie uniżone, 


wszelkich wolności obywatefom z 
wyjątkiem mutzynów. Żyją one w 
ślepej dummie, W Hawrze w cżaśe 
wojny społkałem czatnegżo zucha 
z którego uczyniono żołnierza, Na 
zapytanie, bo myśli o Francji. odpo- 
wiedział: „To jest dosyć dobry 
kraj, Brakuje mti tylko cywilizacji". 

Tak sypał paradoksami czarny 
prelegent. wydobywając ze swej 
myśli najzuchwalsze i najsubtelniej- 
sze elementy, 

% 

Przenleśmy się na chwilę do 
czarnego lądu. Znajdujemy się w 
dzikim kraiu, zwaRym Victoria, al- 
bo Kobe w Gwinei franc. Rzecz 
działa się przed kilku tygodniami 

Kobe przereyna rzeka Rio-Mu- 
neż. Na jej brzegach, zamieszka” 
łych przez kajmaty, wznoszą Się 
także chat  ludożerczezo 
Laudomansów. Uchodzą oni za cza 
rowników, Krajowcy obawiają się 
ich niesłychanie | unikają ich są= 
siedztwa, 

Otóż przypadkówo wyktyto rū- 
dżaj restauracji Laudomansów. U 
stóp drzewa była złożona wielka 
waza z tetrtakoty, wypełniona mie- 
siwem ludzkiem. Opodyl sześciu Íu- 
dóżeńców odbywało dzikie praktya 
ki religijne. Przyłapańo ich i pósta: 
wióńtóę w oblicze „prawa białego 
człowieka”, W śledztwie przyznali 
się do zabicia i zjedzenia li osób. 
Jeden z nich, 70-letni starżec © 
świadczył, że lub! jadać tylko dzie: 
ch aby się ©dmłodzić (czy tð nie 
lepsze od Steinacha?), Trzeba bo. 
wiem wiedzieć, że według Opinii 

Laudotiafsów Przez spóżydłe człór 
wieka nabywa sig jeżo właściwoso! 

I tutaj zaczyna się moment tra: 
zikomieżny, Za zbrodnię lidozet 
stwą przyłapani kapłani odwiecznej 
religii zostali skazani na  Śtiłerć 
i straceni publicznie dla odstrasza- 
iącego przykładu. Ale czy to „pra- 
wo bialego człowieka” może trafić 
dè czatnych mózgów? 

Ofiary Sprawiedliwości musłały 
być zdziwione. przedewszystkizm 
bardzo ździwione, że metoda prży- 


ludu | 


swajamia sobie zalet i przymiotów 
bużnich za pośrednictweńi żoładka 
jest zakazana. I nie mogły żrozu- 
mieć, żadna Miarą ne mogły, że 
im nie wolno zabijać w celach ga- 
sttonomicznych, tatomiast Francu- 
zi zrobią to z nimi beż żadnego 
istotnego pożytki, 
x 
Jak wprowadzić witlomiljonowe 
rzesze Murzyjnów do cywilizacji 
współczesnej? Oto jest problem 
równie doniosły, jak powyżej wspo- 
mniamy problem tasowy w Amë- 
ryce, 
Propónowałbym (niestety bez- 
skutecznie, wobec tego, że wśród 
abomentów „Gazety Porannej'* nie- 
ma, jak się zdaże, Murzynów), aby 
wszystkicii delikwentów przyłapa- 
nyoh na ludóżerstwie od$yłać na 
nauke do Missei-Paradoxa, b. Potl- 
tenty-Bigelow (dó prawda wątpię, 
Czy chciałby zostać znowu profeso. 
rem), Byliby się dowiedzieli, że 1) 
hómary i sery paryskie są znacznie 
lepsze w smaku, niż mięso ludzkie, 
2) że w demonstracjach nowdczes- 
nych wolno zabijać tylko dła przy- 
jefńttośći i to wyłącznie osobnikom 
specjaltnie upoważnionym, 3) że nië 
zabijając ludzi, można ich jednak 
zjadać żywćem, należy jednak wy: 
strzeząć sje Żeby przyterń nie přze- 
iąć ich właściwości... itd. itd. P 
Poulteney-Rjgelow znakomity świe- 
czijik  umysłowości murzyńskiej 
miałby piękną misję dô spełnieniń. 
Może tmiałby sbełnić ją lepiej, 
niż jego przyjaciele Frańcizi, któ- 
tży jednak ciagle mówią o swem 
„grade ouvre civilisatiee" w Afrys 
ce. Gltasiaż i oni zdołali sobie wy- 
chować pana Diagne, deputowanego 
Senegalu, znakomitego parlamenta- 
rzyisty 1 misttza lóż  masóńskich. 
Jednak taki Diagne reprezentuje już 
kilka dziesiątek. jeżeli nie setek lat 
kultury kołonialnej, Czy wszyscy 
ludożercy Gwinei pójdą jego szla: 
kiem? 
Ale dosyć już o Murzvnach. Jest 
Czarna nog. Krzewski 
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TEATR WIELKI: 
Ponietdziątek 16. bm. 


„Lisetta". 
Wtorek 17. bm. „Twórca“, sztuka 
w 4 aktach H. Miillera (premera), 
TEATR NOWOŚCI: 
AS an 16, bm. „Agri”, 
totek 17. bm. „Azri“. 
TEATR MAŁY: 
Poniedziałek 16bm. „Spadkobłiercą”, 
Wtorek 17. bm. „Spadkobiegca". 


* 

Jnbileusz Bronowskiego. Dziś, w po- 
niedztałek. 10 marca, -=bg i'e się w Ba- 
gaieli jubileusz Z0-letmiej pracy autor- 
skiej 1 scenicznej tłiybiefica Lwowa 
Bronisława Bronowskiegó. Nie wega 
wątpliweści, że sympatycy i wielbiciele 
jego talentu zapełnią szczelnie ten mity 
teattzyk, tembardziej, że iubiłat przygo- 
tował ra ten wieczór wiele fiowoścći. 

Ziazd okręgowy Polsk, Sfron, Lid 
„Piast“, z udziałemi prezesa W. Witosa, 
odbędzie się dziś, w poniedziałek, o go- 
dżinie 11 nie w sali „Gwłażdy”, którą z 
Powidu zgóru prezesa „(iwłazdy* od- 
rtówionc, ale w  posehnowej sali w 
gmachu Skarbka (wejście od pl. Kra- 
kowskiega). Przed zebraniem zbiórka u- 
cześttiików W Malop. Tow. Rola, ul. 
Miekiewicza 26. 

t p) Wiec w surawle rządowego pro- 
jektu podatku  przemysławegn, KSRa 
związków kupieckich Lwowa urządzito 
wczdraj o #cdz. 11 ptzedgoł. w salt ln- 
sttytutu technolotlcziegd wieć w spra- 
wiie projektu żmiany podatku przemy- 
słowego, który me być wprowadzony w 
lipcu br. Mowcy podawali krytyce po- 
szczególhe przepisy nowego projektu, a 
źwłaszcza proponowany przez rząd spo- 
sób wybierania członków komist; pawta- 
towych. W tym kierunku powwięto sze- 
reg rezalucyj. 

(—) Dwa zaifiachy samobójcze, Przed 
wczóraj w południe w mieszkaniu przy 
ul. Piekarskief 51, popeti żąmach sato- 
bójczy strzałem rewolwerowym, Skie- 
rowanym w skroń, Wioydzimierz Bahry= 
niuk, pałacz kolejowy. Jak wytfka z ll- 
stu pózostawioneżo firzeż deńata, powd- 
deñ rozpaczliwepo kroku by? tozstrój 
nerwowy. craz prześladowanie ze stro* 
ny przełożonych. — W dniu wcźwtaj- 
szym również popełnił zamach samobój- 
czy 23-letni Kato! Jakubowski, rymatz, 
zath. przy W, Lazafza 12. frżez prba, 
cięcie scbie brzytwą rąk. Pogotowie rad 
tuńltowe pp zaopatrzeniu, pozostawjło 
go opiece domowej. Przyczyną były nie 
sńask: rodzinne. 

(=) Włamanie do sklepe bławatnego 
Wsnótwłaścicie] sklepu bławathegó Men 
del Uram pizy W: Kaźmierzowskiej 21, 
doniósł wczoraj policji. że ubiegłe | nocy 
nieznani sprąwcy w łamał: się db jegó 
sklepu przez sień į skradli większą ilość 
sukna i płótna. | 

(—) Ucieczka wieź:ila wojskowego ze 
szpitola. Zarząd wojskowy $zpitalą kar- 
pego doniósł, że w dmù wożorajszym 
zbiegł stamtąji więzień wmiskowy Wła» 
dystaw Wisniewski, ubtahy w mimdut 
szpitalny, 

(—) Aresztcwanie Oszusja. Za nszust- 
wo na szkodę „Jama Mańctaka, żam. przy 
ul. Kaspra Boczkowskiego, oddano da 
aresztów policyjnych Adolia Resżę. 

(—) Napad bandycki na głuchonieme- 
go. Wczoraj wieczore'n jakiś nieznany 
osobnik napadł ha il. Furmańskiej na 
głuchonieńńtcgo, kräwea Salomona Wein- 
trauta i zranił jalctm$ ostrem narżąe 
dżiem, poczem zbiegł. 

„ (2) Okradziony tragarz.  Maksowi 
Furmaticam, tragarzewi, ża. prźy ul. 
Spadzistej 1, minionej nocy skralżiuno 
Z piwnicy przy pl. Krakowskim 26, recz- 
ny wózek na resorach, wart. 200 zł. 

(— Nagłe zasłabmęcie. Na pi Unii 
Brzeskiej zachorowała hagle Wcżorśi 
6G4-letnia Anna Błada, zam. przy Ul. 
Traugutta, Pogótowie ratuńikowe przee 
wiozło ją do szpiłała. 

(—) Spłoszóne konie, gospodarza PF. 
Heksla ż Zimmel Wody wiechity Wezod 
raj popołudniu Ha pl. Ma.jackim na chog 
nik między publiczność zdążającą ża koń 
uktem pogrzebowym. Na szózęście oby- 
ło stę bez wypadku. 
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dyktowała codziennie przejażdżki po Leas i przenoszenie 
syreny i sposób przenoszenia do krzesła, w którem odby- 
wała się promenada po Leas. Parker umiała wskazać na- 
tychmiast a dyskretnie wszystko co mogło być miłe i sto- 
sowne dla syreny, jak również umiała wynaleźć sposób 
osiągnięcia tego, natomiast umiała przeszkodzić w sposób 
niedostrzegalny lecz skuteczny wszystkim niewłaściwym po- 
stępkom syreny. Parker spowodowała, że przestała być jakby 
prywatną osobliwością, należącą do gospodarstwa domowego 
Buntingów i sprawiła, że syrena uzyskała samoistną pozy- 
cję w Świecie, gdy nadszedł przełom krytyczny. Nie za- 
wiodła ani w drobiazgach, ani w poważnych sytuacjach. 
Ona także wskazała, że należy wydrukować bilety syreny 
(Miss Doris Thalassia Waters, było miie brzmiącem i od- 
powiedniema nazwiskiem, pod którem wystąpiła syrena po 
' raz pierwszy) i ona zastąpiła pudło, przypuszczalnie uto- 
pionego i rozmokniętego „Toma Wilder“, przez pudełko 
na klejnoty, walizkę na rzeczy i pierwsze w Życin Syreny, 
kutry. 

W tysiącach drobnych zdarzeń okazywała ta Pasker 
szczególnie wyrobiony zmysł odpowiedniego znalezienia się. 

Naprzykład zdarzyło się, że interweniowała nagle 
w sklepie, w czasie kupna pewnych intymnych sprawuaków. 

— Tam są pończochy, proszę pani, — powiedziała 
dyskretnie przytłumionym głosem. 

— Pończochy! — zawołała pani Bunting, — Prze- 
cież —! 

— Sądzę, proszę pani, że powinno się kupić pończo- 
chy —powiedziała Parker spokojnie lecz bardzo stanowcza 


IŻ. 
Ze skruchą i respektem proszę o przebaczezie, ale 
inasze opowiedzieć jeszcze jeden szczegół o Parker, a po- 
tem już usuniemy ją na należne jej miejsce. 
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Muszę wyznać z pewnem uczuciem niesmaku, że 
prześladowałem tę kobietę, aż na jej nowej obecnej posa- 
dzie w Highton Towers — jest tam ona pokojówką Lady 
Jane Glauville, wybitnej działaczki na połu religijnem i so- 
cjalnem. Chciałem uzupełnić pewne szczegóły, pewne sceny 
i rozmowy, do czego skłaniała mnie moja posia do ści- 
słości. Musiała przecież od początku do końca wszystko 
widzieć, rozumować i wnioskować. 

Zwrócilem się otwarcie do niej. Nie udawała wcale, 
że mnie nie rozumie, albo, że nie orjentuje się w pewnych 
drażliwych sprawach. Gdy skończyłem, ogarnęła mnie czuj- 
nem spojrzeniem. ; 

— Nie mogłabym nawet pomyśleć o tem sir — po- 
wiedziała — toby się zupełnie nie zgadzało z mojemi prze- 
konaniami ... 

— Jednak, — przecież teraz chyba nie mogłoby to 
sprawić pani przykrości, aby opowiedzieć mi... 

— Przykro mi, ale nie mogłabym, sir. 

— To przecież nie dotknie już teraz nikogo 

— To nie o to chodzi, sir. 

— Postarałbym się, aby pani źle nie wyszła na tem, 
pani rozumie. 

Spoglądała na mnie uprzejmie, powiedziawszy już co 
miała powiedzieć, 

Pomimo najdelikatniejszych i najzręczniejszych pokus, 
odpowiedź jej była zuwsze ta sama, Nawet gdy moje de- 
likażne metody zawiodły i próbowałem przekupstwa na 
większą skalę, nie zareagowała inaczej, jak tylko powołu- 
jąc się respekt należny mojej wyższej socjalnej pozycji. 

— Nie mogłabym nawet pomyśleć o tem, sir — po- 
wtórzyła. — Toby się nie zgadzało zupełnie z mojemi 
przekosaniami . 

Jeżeli zatem w końcu, uabrałbyś czytelniku przekona- 
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nia, że opowiadanie moje jest miejscami zbyt Śmiałe lub nie- 
dokładne, ufam, że przypomnisz sobie, jaką przeszkodą była 
dla mnie, niewzruszona surowość zasad Parker, 


ROZDZIAŁ YV. 


Nieobecność i powrót Mr. Harry'ego Chatteris'a. 


L 


Wszystkie te historyjki o Parker i o dziennikarzach, 
sprowadziły moje opowiadanie nieco na manowce. Sądzę, że 
mimo to, czytelnik orjentuje się, iż podczas gdy początkujący 
dziennikarz uganiał pełen nadzieji za informacjami i Bang- 
hurst'em, a Parker była dopiero doskonałością w pączku, 
nie wymyśliwszy jeszcze wózka, w jasnej osadzie pod zie- 
lonymi dębami na Faikestońskiej Riwierze sprawy rozwi- 
jały się dalej. 

Skoro tylko umysły Buntingów przestały skupiać się 
wyłącznie na ich nowym zdumiewającym gościu, zaczęli 
zdawać sobie sprawę (jak wszyscy ludzie) z początku 
niejasno a potem z całą pewnością, że dwie młode panny, 
które powinne były być ich głównymi gośćmi, podczas se* 
zonu, nie podzielają ich uczucia przyjemności z powodu 
posiadania gościa tak pięknego jak Miss Waters, tak Świa- 
towego — i pod pewnym względem — tak wyróżniają- 
cego się. 

Ten mały rozdźwięk dał się zauważyć poraz pierw- 
szy podczas pewnej przygodnej rozmowy, którą pani Bun- 
ting prowadziła z panną Glendower, opowiadając jej © no- 
wych zarządzeniach. 

— Czy ona naprawdę ma zamiar przebywać u pani 
całe lato? — pytała Adelina, 

— Z pewnością moja droga, to ci nic nie przeszkadza?, 
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— Oh nie moja droga, to nie powoduje Żadzych nie- 
dyspozycji — nic. Tylko — pani rozumie, konieczna jest — 
dyskrecja . 

— Oczywiście proszę pani — powiedziała Parker, 
tak jakby ktoś powiedział — zawsze jest potrzebna w ta- 
kich wypadkach. 

— Szczególnie nie zyczymy sobie służących. 

— Służących. — Nie proszę pani. 

— Pani rozumie? — pani Bunting podniosła głowę 
i spojrzała uspokojona na Parker. 

— Doskonale proszę pani! — odpowiedziała Parker, 
z zupełnie niezmienionym wyrazem twarzy i wtedy już za- 
częły omawiać kwestję wynagrodzenia. — Wszystko uło- 
Żyło się w sposób zupełnie zadowalający, — mówiła potem 
pani Bunting, głęboko odetchnąwszy na samo wspomnie- 
nie tej chwili. Jasne jesi, że Parker miała zupełnie takie 
samo przekonanie ... * 

Była nietylko dyskretna, lecz naprawdę rezgarnięta 
i zręczna. Od samego początku opanowała sytuację bez 
ostentacji, lecz bardzo stanewczo. Ona to wymyśliła rodzaj 
skrzynki jakby do Skrzypiec na „To“ jak również ona wy- 
myśliła rozszerzenie sukni pokrywające twarde kontury 
skrzynki. Parker poddała myśl sprawienia krzesła na kół. 
kach do domu i do ogrodu, a lektyki do noszenia po scho- 
dach. W tym ostatnim wypadku Fred był na podorędziu 
aż do zbytku, o ile tylko syrenie potrzeba było pomocy 
męzkich ramion. jednak Parker odrazu dała do zrozutmie- 
nia, że to zupełnie nie zgadza się z jej przekonaniami, zy- 
skując przez to dozgonną wdzięczność ze strony Mabel 
Głendower. Parker oświadczyła się także za przejażdżkami 
i poddała (z prostotą, która nie pozwałała na nieposłucha- 
nie) myśl wynajęcia parokonnego ekwipażu na cały sezon; 
ku zachwytowi zarówno syreny jak i Buntingów. Packet 


Nr. 3763. 


GAZETA PORANNA? z dni 17. marca 1928. 


GT. “T 


Rzeczy ciekawe 


Domy, w któigch „otrasay“. 


Irteresująca dziedzina ziawisk ezotery- 
cznych, — Telek.aetyzm czyli porusza- 
nie przedmiotów na odległość. — 5000 
zaczarowanych domów. — Śladv stóp 
ducha. — Dziwy o domu Bóttsherów. — 
Dzieci obdarzone zdolnością wywoły- 
wania zjawink. 
Lwów, w: marcu. 

(1) Czy istnieją duchy? To py- 
tanie zadaje sobie od wieków Świat 
uczonych, próbuiących swem szkieł- 
kiem į okiem“ sięgnąć poza niewi- 
dzijalne granice nieznanego świata- 
Wysiłki spirytystów,  usiłuiących 
zapomocą  pukających stolików, 
ekierek itp. przyrządów ściągnąć 
duchy Cezara, Napoleola lub Woj- 
tera na ziemię i zmusić je do adpo- 
wiadan'a na niedorzeczne pytania, 
(zostały już dawno wyśmiane. Na- 
lwet nasz stary Kraszewski wykpił 
tę duchomanię w swej powieści 
„Irapezołogjom, czyli „stołowe no- 
gi“. Ostatnio uczynił to samo dow- 
cipnie Makuszyński. 

A jednak — owo „coś“, co Wys 
myka się z pod oceny iizlojogów i 
fizyków, co niedaie się ująć w żadne 
fommuły naukowe — istnieje bez- 
wątpienia, zjawiska takie iak tele- 
patja, telekinetyzm,  ekstoplazma 
itd, pomimo swych niesamowicie 
greckich nazw, zdarzają się częściej, 
niżby się fiozofom Śniło. W grupie 


zjawisk  ezaterycznych uderza 
zwłaszcza „telchinetyzm“ — zdol- 
ność 


poruszania przedmiotów z odđďali, 

bez fwzycznego dotykania — wła- 
ściwa szczególne osobom młodocia* 
nym. 

Fakty z tej dziedziny są niezwyk» 
le liczne i _ zdumiewające. Flamma- 
rion, jeden z klasyków Spirytyzmu 
przytacza jako fakt stwierdzomy, że 
w samym Paryżu zanotowano 0- 
koło 5000 wypadków istnienia 

„zączarowanych domów“, 
t. d takich. w których  „„straszyło”. 
Znany pisarz Piotr Loli (niedawno 
zmarły) wspomina w  pamtętni: 
kach, żę gdy mieszkał w swej willi 
Rochefort, często w nocy 

budził go osobliwy szmer. 
Było to, jakby ktoś w przyległym 
pokoju pukał w ścianę. Pokój ów 
jednakże był od lat niezanteszkały. 
Przez dwanaście nocy z rzędu po 
wtarzało się niesamowite pukanie, 
Poeta badał drobiazgowo Ściany i 
sąsiedni pokój, nie znajdując nic, o" 
prócz 

śladów jakby dziecięcych stóp 
odbitych na zakurzonym progu. wio 
Uącym do tajemniczego pokoju. 

W wiosce pruskiej Resau w roku 
1888 działy się niesłychane rzeczy 
małym domku, gdzie mieszkalj nie 
jacy Bóttcherowie, para niedołęż- 
nych staruszków. Zaczęło się od 
stajni: Niewidzialna ręka otwierała 
w nocy podwoje I bydło swobodnie 
wybłegało na pole, Nie pomogły 
ani wzmocnione zamki, ani rygle, za 
sówki itp. Potem panią Bóttcher 
zaczęło „coś“ bombardować różne- 
mi przedmiotami Krzesła stawały 
„topomi do góry” i tak wędrowały 
po pokoju, Garnki same spadały z 
półek i tłukły się naczynia blasza» 
ne pływały w powietrzu. Przywo- 
lano proboszcza. aby 

wypędził diabła. > 


GDY U NAS ZACZYNA BYĆ ZIMNO._ 
tymczasem na poludniowym wybrzeżu Stanów Zjedn. jest lato w całej 


Oto grupa rozbawionych obojga płci 


śmiechów i żartów zażywa kąpich w 


pełni, 
członków klubu pływackiego wśród 
nadmorskiej miejscowości Brighton, 


Hotel na górze św. Bernarda, 


ZMODERNIZOWANY KLASZTOR. 


Zurych, w marcu,-— 
(+) Słynny na cały Świat klasz- 
tor na górze Św. Bernarda, którego 
zakonnicy chętnie gościli podróż- 
nych, a po zbłąkanych wysyłali 
specjalnie wytresowane psy „ber- 
nardyny*, obecnie pod wpływem 
ducha czasu  zmordernizował się. 
Oto, jak głoszą wieści, jedno skrzy 
dło schroniska ma być zmienione 
w hotel. urządzony wedle najnow- 
szych wymogów wygody. 
Klasztor ten, o którym kroniki 


wspominają już w r. 1125, założony 
został prawdopodobnie w r. 952 
przez Bernarda z Mentony i od 
niego wywodzi nazwę. Wznosi si 
| na wysokości 2472 m. i stanowi naj- 
wyżei położoną siedzibę ludzką w 
Alpach. W obecnej postaci trwa od 
r. 1680, Posiada piękną bibljotekę, 
zbłór momet i gabinet przyrodniczy. 
zakonnicy tradycyjnie od wieków 
piełęgnuią zwyczaj przyjmowania 
bezinteresownie podróżnych bez 
względu na płeć. stan i wyznanie- 


Naród złożony z 15 ludzi 


Także Samarytanie 


, Jerozolima, w marcu. 

(Ð W zalerji wymierających na. 
rodów wymienić należy na pierw- 
szem miejscu Karaitów, żyjących 
w Palestynie, których liczba wy- 
nosi zaledwie 15. Najmłodszy z nich 
czy lat 60. W ten sposób wkrótce 
wymnze j zniknie bez Ślądu liczny 
niegdyś naród rasy semickiej. 

Drugim  wymierającym maro- 
dem są upamiętnieni w Biblji Sa- 
marytanje, zwani tak od miąsta Şa- 
marji w środkowej Palestynie, Byli 
mi mieszańcami izraelicko-babiloń- 
skimi. W w. 17 Arabowie wytępili 
ich niema! doszczętnie, tak, że dzńś 


są na wymarciu, 
zostało zaledwie 150 osób z liczne- 
go niegdyś narodu. 

Wreszcje należy wymienić dwa 
plemiona arabskie, Nuzarów i Ms- 
tawtlów. Pierwsi z nich zamiesz- 
kują w Palestynie trzy wioski u 
stóp góry Hermon. Są ta czystej 
krwi potomkowie dawnych Syryj- 
czyków, Jest ich jeszcze około 3000. 
Metawilowie, mieszkający w. Gór: 
nej Galilei, są skrajnymi fanatyka- 
mi i wogóle nie obcnją z niewier< 
nymi. 

Palestyna. będąca kolebką wielu 
narodów, stanie się wkrótce gro- 
bem tych czterech ludków, 


Ksfądz przyszedł, lecz adrazu po- 
czuł, że żadne egzorcyzmy mwe po- 
mogą. Ni stąd, ni zowąd, nagle 
przełeciało mu koło twarzy kilkaca- 
ście kartofli, Coś uderzyło go w zła 
wę Słęgnąwszy ręką, złapał dużą 
kość z szynki, łeżącą dotychczas Spo 
kojnie w kuchni, Potem z trzaskiem 
pęhły szyby w oknach, jakby Stłe- 
czone kamierńem, ale w młeszkantu 
nie znaleziono ani Sladu kamienta. 
Posądzmia o te niezwykłe prak- 
tyki skłerowało się w stronę wy- 
chowanka  Bóttoherów, Id-iatiago 


Karola Woltera. Wdrożono nawet 
śledztwo sądowe, które jednak wy- 
kazało, że pozornie niebrał on 
czynnego udziału w opisanych fe:10 
menach gdyż w czasie grasowania 
„duchów“ stał 
niemy I nieruchomy, z oczyma po- 
stawionemi w słup, 
jakby się znajdował w letargu. 
Cas podabnszo zdarzyło się w 
małej wiosce niemieckiej Erlach w 
r. 1916. W domu wdowy Klein- 
knecht, również zaczeły bez powm 
du dziać gą dziwy:  Newidralne 


—n——K AAA Z WTZ TE ZN | Z 
AZ ZO ZZ ZZ Z 


ręce spuszczały z leńcnchiów bydło, 
które rozbiezało się po ws, Też- 
same „rece“ tłukły naczynie w kasdi 
ni, rzucały Sprzętani, a wreszcie 
wyrwały wszystkie drzwi z zawias 
i rzuciły na ulicę. Także w tym wy- 
nadku pociągnięto do odpowiedzial- 
ności  H-letniego kTewniaka © 
wej wdowy, mieszkającego w iej 
domu. jednak chłopak został uwol- 


nony w braku „konkretnych“ do 
W maju 1921 w  Ober-Spier 


(Niemcy) poczęły stę dziać 
szczególne historje: 
Tekroć 12-letnia córeczka pewnega 
piekarza udawała się na spoczynek, 
zaczynało coś pukąć w  śŚcia- 
nę w niezwykły sposób i nie 
można było dojść, skąd te dźwięk! 
pochodzą. Zjawisko powtarzało się 
co wieczór przez kilka miesłęcy. 

Tu należy wspomnieć o podob 
nych faktach. które przed dwoma 
laty trzymały w naprężeniu całe 
Węgry. Bohaterem tych dziwów, 
dziejących SĘ w Kecskemet, był 
również młody chłopak. 

Jak wynika z tych kilku przykła- 
dów, osobniki młodociane wykazit- 
ja często zdumiewające własności 
tolekinetyczne, które w oczach oto- 
czenia objawiają się jako „strachy*» 

Przytoczone powyżej fenome- 
ny. jakichby można wyliczyć tysią- 
ce, nie znalazły dotychczas zada- 
walntającego wyjaśnienia. Schenk- 
Notzing i Richet mniemają, że myśli 
ludzkie w pewnych chwilach mają 
moc twórczą, działającą na mas 
terię. Zachodzi tu zjawisko, które na 
zywamy „łdeoplastyką* lub  „telea 
plastyką“. Jednakże dokładniejsze- 
go skonkretyzowania tych zławisk 
nauka nie jest w stanie dostarczyć 
i zawsze aktualne jest zdanie Hamr 
leta o „dziejących Się na niebie i 
złemi rzeczach, o których się nia 
śniło filozofom". 


e, 
Z przemysłu 
drzewnego. 


PRZESILENIE W PRZEMYŚLE 
DRZEWNYM, 
Lwów, 16. marca. 

W artykule pod powyższym ty* 
tułem we wczorajszej „Gazecie Po- 
rannej“ zamieszczonym, pośród 
firm drzewnych, będących obecnie 
w trudnem połeżemiu finansowem 
w związku z przesilestem gospodat- 
czem w Polsce wymteniomo rówyłeź 
spółkę akcyjną „Polska Foresta". 
Dtóż dowiądujemy się ze sfer mia- 
rodajnych, że sytuacja „Foresty“, ©- 
partej o jeden z najpoważniejszych 
światowych koncernów drzewnych, 
oraz o wielka instytucję bankową 
wioską „Banca Commerziale Walk- 
na" jest obecnie nader pomyślną | 
spółka tą w najbliższym czasie o0- 
bejmuje szereg wielkich przedsię” 
biorstw w zakresie przemysłu drze- 
winego. Ubolewamy, że przez prm- 
oczenie „Foresta“, jedna z najpo 
ważniejszych instytucjj w zakresie 
przemysłu drzewnego, zaliczona ze- 
stałą do rzędu firm. będących w. 
*rudnościach finansowych, która to 
pozgłoska nie odpowiada prawdzie 
a tem samem wielce krzywdzi te 
zastużoną dla przemysłu krajowe- 
zo fine 


`L. B 


„Genjalny* wynalazek niemiec- 
ki zawiódł. 
Berlin, w marcu, 

(49 Nie ziściły się wielkie na- 
dzieje, pokładane w okrycie „rotoro 
wym“ mżyniera niemieckiego, 
„lettnera. o kiórym tyle ostainierni 
czasy mówiono i pisano. Jak wia- 
domo, na okręcie tym żagle zastą* 
pione są przez dwa wysokie wałkce 
motorowe, obracające się dokaa 
swych osi i posuwające pod napo- 
rem wiatru okręt naprzód. Wyna- 
lazca obliczał, że w ten sposób bę- 
dzie można oszczędzić do 80 proc 
ną kosztach załogi i opału, Tym: 
mzasem pierwsza dłuższa podróż 
okrętu rotorowego „Buckau, z 
Niemiec do Szkocji, zawiodła nai- 
zntpełniej, gdyż okręt rotorowy nie 
wykazał żadnych możliwości zmo- 
szczędzegia na załodze, oszczęd: 
ność zaś ną opale była bardzo nie- 
maqma., Mianowicie, „Buckau' o 
szczędził podczas całej podróży do 
Szkocji waledwie 2 proc. kosztu 
opału, jaki zużytoby na żagłowcu 
Wobec tego .Hamburski związek 
właścicieli okretów“ dochodzi do 
wniosku, że przy obecnym stanie 
wynalazku Flettnera nie opłaci się 
przerabiać istnieliących żagłowców 
na Statki retorowe, 

GA" ama 


Z rakietami przeciw 
profesorowi. 


Paryż, w marcu. 

(+) Onegdaj przyszło tu do wiel: 
kich ekscesów na miwersy tecie 
skierowanych przeciwko p. Sicelle, 
profesorowi prawa miedzymarodo- 
wego, zaaqemu jako zawzięty re- 
publikańin, Grupa studentów-rojair 
stów, tocząca z nim od dłuższego 
czasu jawną wojnę, wtargnęła na 
salę wykładową. rzucając wybu: 
chające rakiety. Policja musiała 
wkroczyć j usunąć demonstrantów. 
Kilku studentów aresztowano. De- 
momstranci zarzucają profesorowi 
Skele, że katedrę uzyskał dzięki 
nietyle fachowym zdolnościom, ile 
stosunkom w sferach rządowych, 

—— Jm 


Księżniczka perska i „ Hra- 
bia polski”. 


Sząłka paryskich oszustów. 
Paryż, w marcu, 

(+) Pisma paryskie zajmują się 
skandalem, którego bohaterką jest 
księżniczka perska, Kadjar, jej brat 
oraz takis Nierath, który podawał 
się za hrabiego polskiego. Trójka 
ta dokonała nadużyć na sumę ń 
miłłonów, franków, Na podstawie 
rzekomo wielkich majątków, które 
księżniczka postadała na Kaukazie, 
kupowali oni wiele przedmiotów, 
jak auta biżuterję itp. płacąc bez- 
wartościowymi czekami. Księżn'cz: 
ka i jej bra! zostali aresztowani: 
trzeci wspólnik, rzekomy hrabia 
polski, uciekł do Ameryki. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogloszenia zwykła ra 
tekstem 12 zr. za wiersz 1-Szpatt. mii- 
metrowy (szer. 6) mm.) radesłane i ne* 
krołogi 30 er. za wiersz l-szpalt, mil- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 


„GAZETA PORANNA” 


Fiasko olinętu raterowego. 4 


z dnia 17. marca 1925. 


Żywe barometry. 


Zwierzęta i rośliny doskonałymi 


wieszczbiarzami zmian atmosfe- 


tycznych. 
Lwów, 16. marca. Szczególnie wrażliwym na zmia- 
Ludzie nowocześni zazwyczaj | nę pogody jest pskorz (Cobitis 
lekceważąco i z szyderstwem od- | fossilis). Już na całą dobę przed 


zywają się o tradycyinem wieszcz- 
biarstwie pogody — uprawianem 
przez ludzi staroświeckich i głoszo- 
nem przy pomocy przysłów kalen- 
darzowych. Lecz, że wróżby na- 
szych poczciwych chłopków na bez 
wzgłędną pogardę nie zasługują, 
nawet z pumktu widzenia naukowe 
go, o tem Świadczy bodaj studjum 
uczonego francuskiego, Daniela Clau 
des, który opisuje nader zafmując? 
zmiany, wywołane w świece zwie- 
rzęcym i rośłinnym przeczuciem 
zaśćć metadycznych. Wszystko, ca 
żyje,.j kwitnie w ogrodach, na polt 
1 w wodzie, nłechybnie ujawnia zna: 
komita zażyłość z powietrzem i zja. 
wiskami w przestworzach. 

Wieszozbami pogody są ptak!. 
[Wobec grożącej nagłej zmiany po- 
gody, jakiej nasz barometr, być 
może, jeszcze nie.. przeczuwa, 
skrzydlate i pierzaste stworzenia 
zachowują się wielce charaktery- 
stycznie: spokój wśród kur ustępu- 
ie wzburzeniu i popłochowi. Kury 
biegają w nieładzie tam i z powro- 
tem i tarzają Się w pasku; niemniej 
wzburzone bywają kaczki, zant- 
rzające się nerwowo w swych ka- 
łużach. pawie coraz _ trwożliwiej 
wydają swoje twarde, przeraźliwe, 
piskiiwe krzyki; gołębie, niby nie 
wiedząc, jaka pora dnia, wydają się 
miezdecydowae, czyby mie nałe- 
żało schrenić Się już do gołębnika. 
Jaskółki, szybułące dotychczas wy- 
soko w powietrzu, latają teraz by- 
stro tuż nad ziemią, goniąc ża owa- 
dami, które z powietrza pouciekały 
przed niepogoda na lono matki- 
zemi Zięba (Fringilla coelebs) o- 
chryplem  wełaniem przepowiada 
niezawodny deszcz. Kat drape się 
za uchem £ trze sierść łapą, jakby 
pragnął zetrzeć niewidzialną jakąś 
plamę. 

Szczury i myszy wyłażą zę 
swych kryjówek i nor, rozglądając 
się lękliwie. W najwyższym stopniu 
rozdrażnione bywają w takich wy- 
padkach muchy, naprzykrzałąc się 
natręctwerm wszelk emu stworzeniu, 
Pszczoły pozostają wtedy w ulu, 
a rojące się na wolności, wracają 
doń pochopmie. Paiąki zaprzestają 
roboty, zwłeszając Się na rozpo” 
czętej nitce, jak gdyby zmużone i 
zobojctniałe. Robaki rozciągają się 
i pełzają; ropuchy (Miufo cimerus) 
wyłażą ze swych jam. zbierając się 
gromadnie na połu. Żaby z najwięk- 
szym wysiłkem swych płuc into- 
nują śpiewy chóralne i ustawicznrem 
swem .„koak-koak-koak!* zdają se 
kołatać do nieba o pożądany deszcz. 
Nawet potulne zazwyczaj. i dyskre- 
ine ryby wyskakują z wody i po: 
rywczemi swemi rzutami powodują 
na zwierciadlanej powierzchni toni 
liczne kręgi spółśrodkowe, 


wybuchem burzy zachowuje Się 
on wielce niespokoj: fe. opuszeza 
btotniste dno rzeki, gdzie zazwy* 
czaj majchetn'e przebywa t, pływa- 
jąc niespokojnie tuż pod powferz- 
chia wody. wytyka wciąż głowę: 
by chwytać powietrze. Żaba zieło- 
na czyli wodna (Hyla arborea s. 
virkdis), zasługue poprostu na mia- 
no „barometru przyrody“. to też w 
wielu domach trzymają ją w szkla- 
nych słojach, w których oprócz pe- 
wnej ilości wody, znaduje się także 
drabinka, sięgająca do pokrywki 
stow. Kiedy ma sę ku zmianie po- 
gody, zabka niezawodna rwrózbiar- 
ka inetóorologiczna, wyłazi z wody 
i widrapuje się na naiwyższy szcze- 
bel drabinki. 

Swiat roślinny podobnież daje 
nam naki wróżbiarskie, dla wta- 
jemmczonych spostrzegawców, lat- 
wo dostępne. Tak pospołita koni- 
czyna (Trifolium pratense) wypro- 
stowuje swe łodygi, gdy się zanosi 
ma deszcz, Czarmiszka (Melan- 
thium) podnosi się do góry, kiedy 
nadchodzi ochłoda powietrza; upa- 
dając, przepowiada ocieplenie, Gdy 
listki szczawika zajęczego (Ozalis 
acetosella) się podnoszą i wycią- 
gają wówczas spodziewać się mo- 
żna burzy: zamykające się liście 
rarcyza (Narcissus) zwiastują nie- 
pogodę, wiatr i ulewe. Kiedy zanosi 
się na deszcz, wtedy kwiecie po- 
woju (Clematis vitalba) i szczawiu 
zwycztnepo (Rumex acetosa) 
szczelnie się zamyka. gdy kwiecie 
foczygi (Lactus), przeciwnie otwie- 
ra Się, niby Spragnione wody... 

mm m 


Mio nie p wka (rami, bedzie 
witamin. 


Doniosty Ahil aptekarza. 

Kopenhaga, w marcu. 
Aptekarz duński, p. Moeller, 
zdołał odrębn'ć „tłuszcz roezpusz- 
czalny A“ z tnanu i przyrządzać tę 
witaminę w tabliczkach, pod tą ;po- 
stądą przyjęta kwarta tranu, rów- 
na się całej beczce iranu, spożytej Ww 
dawny sposób. Wynalazca duński 
miał podobno także przyrządzić 
witamine „A“ pod postacią płynu 
do zastrzykiwaria dla osób. nie 
znoszących tranu. Wynalazek wy- 
wołał wielkie poruszerie w Świecie 
naukowym. 
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GGŁOSZENIA. 


E kauka I wychowania 4 


STENOGRAFJI wyucza listownie szyb- 
ko, jaknajdokładniej (gwarancja) In- 
stytut Stencgraficzny, Warszawa, Mo- 
kotowska 239. Żadajcie bezpłatnych 
prospektów. 1241-10 


MALOWAĆ wyuczam na iedwabiu itd. 
w dwóch lekcjach. Zybłikiewicza 49. 
1350-5 


5 Pesady | praes i 


MAJSTER krawiecki, z dłurotetnią prak- 
tyką, z Czerniowiec, poszukuje miej- 
sca za przykrawacza we Lwowie. 
Bliższa wiadomość w Admn. 1365-2 


FACHOWEJ pielęgniarki niemowląt o 


skaomnych wymaganiach poszukuję 
natycimtast. Ul. Kraszewskiego 11, 
II p. na iewo. 1424 


m“ Małżeństwa F 


KAWALER lat 25, rządowiec, rawiąże 
korespondencję z panna prawego cha- 
rakteru w celu ntatrymmoniałnym. 
Zgłoszenia, możliwie z fotografią, do 
Adm. „Gazety Porannej* pod „Prawy 
charakter“, 1404 


Rozmailts 


MOTORY ropne „PERKUŃ” od 6 do 68 
HP. z gwarancją, łatwe do obsługi nawet 
dla zwykłego  nieczytelnego robotnika, 
zużywają mało ropy, części składowe 
ratychimiast do otrzymana, nizka cena. 
cio odpada. zapłata w cogodnykh ratach, 
monterzy do dyspozycji, madto netszytty 


młyńskie. pasy, transmisje, do 
żelaza i drzewa poleca 
as I L. © cy e< 
Lwów, Batorego 4. 1338-15 


Techmiczma porada bezpłatnie. 


NAJTAŃSZE : najmodniejsze kapelusze 
na sezon wiosenny poleca ger 
Kopernika 1. 


en EEE 

DO WYDZIERŻAWIENIA od zaraz młyn 
wodny pod warunkiem rekonstrukcii. 
Zarząd dóbr Kurzany, poczta loco. 
stacia kolei: Podwysokie. 1399-3 


RADIO-AKOMULATORY nabijamy na- 
tychmiast, Leon Appel i Ska, Lwów, 
Legjomów 1. 1383 


pom 


Aien poszukiwali. 


Każcy bez kapitaiu, kwal'fikacj 
i srat; czasu może zarobć do 
45 zł tych dziennie. — Oferty 
e: ,ALJOT* Warszawa, 

. Jero: o imska Poli skrzynka 
ike pocz'owa 480. 


Firma R. DITMAR, Bracia Briinner 


we Wiedniu 
p: zdaje do wiadomości, że istniejącą od wielu lat Fiiję we Lwo- 


wie pac Marjack przeniosła na własność dotychczasowego 
kierownika p. Eugeniusza B'sanza, — tem samem wyga ły pełno- 
mocnictwa udzielone ' przez Firmę jej reprezentantom p. p. Euge- 


niuszowi Bisanzowi i Tadeuszowi Was, Ikowskiemu. 


1420 


paski i inseraty na stronach tekstowych | bne ogloszenia kupno i sprzedaż za sfo- 
mili 


pertwar, dział ekonomiczny itd.) 40 ba 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer, 
60 mm.) ma pierwszej stronie 4B r., 
drobne ogłoszenta za słowo 6 zr. dro- 


wo 8 gr„ robne ogłoszenia matrymo- 
nialne, korespondencje prywatne za sło- 
wo 12 zr., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł pol, cała strona tekstowa 4% 


(i-sza) 570 zl. poł. — Ogłoszenia zi- 
miejscowe 30% droższe. — Odpowie 
dzialności za terminowy drok nie przył- 
mujemry. — Porta przekazów nie boniii- 
Kujemy. — Uwaga: Kolumny oezlosze- 
mowe Są podzacione na 8 łamów (szpalt) 


zł. pol, cala strona pod magłówkiem | tekstowe na 4 lamy (szpałty). 


4 Drukarni Sp. Akce Wyd. pod zarz. |. Płockiego we Lwowie. Należyteęść pocztową opłaceno ryczałłem. Odpowiedzialny red.: Marjan Machalski. 


